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Zagłada była efektem wyjątkowego spotkania starych napięć – zignorowanych, zaniedbanych lub nierozwiązanych przez nowoczesność – zpotężnymi instrumentami racjonalnego iskutecznego działania, które nowoczesność wykształciła wtrakcie swego rozwoju. Choć samo spotkanie stanowiło coś wyjątkowego iwymagało rzadkiego splotu okoliczności,to jednak składające się nanie czynniki były isą nadal powszechnie obecne icałkowicie „normalne”.



Zygmunt Bauman, Nowoczesność iZagłada







Wprowadzenie



Pojęcie „ludobójstwo” (wangielskim oryginale genocide) stworzył Rafał Lemkin – polski prawnik żydowskiego pochodzenia – jako kombinację greckiego słowa genos (rasa, plemię) iłacińskiego cide (zabijanie) – wzorem takich słów, jak tyranobójstwo, zabójstwo, dzieciobójstwo[1]. Choć pojęcie to upubliczniono dopiero w1944 roku, opisywało zjawisko mające długą historię. Lemkin wokresie międzywojennym miał wpamięci rzeź Ormian wImperium Osmańskim wlatach 1915–1916 – pierwsze totalne ludobójstwo whistorii. Później zprzerażeniem obserwował zbrodnie Niemców iich sojuszników. Ale przykładów można podać znacznie więcej. Ludzkie dzieje spływały bowiem krwią, ito już odnarodzin cywilizacji.

Ludobójstwo jest jednak zbrodnią szczególną. Możemy podać wiele historycznych przykładów pogromów, rzezi imasakr, które miały swój pragmatyczny cel. Mogło chodzić osterroryzowanie buntującej się ludności, ukaranie obrońców warownych miast, tak aby kolejne twierdze poddawały się bez walki, zdobycie bogactwa, kontroli nad terytorium lub wojennej chwały. Wludobójstwach cel jest inny – chodzi ounicestwienie danej społeczności, zabicie wszystkich jej członków bez względu nawiek, płeć, religię, wyznawane poglądy czy zawód. Dążąc dotego celu, sprawcy byli wstanie wiele poświęcić, wtym zaryzykować powodzenie wysiłku wojennego. Każde masowe zabijanie ludzi budzi rozterki moralne, oile nie jest poprostu ewidentną zbrodnią. Ludobójstwa są zbrodniami szczególnymi, które wymagają osobnego wyjaśnienia, ukazania specyficznych procesów, które donich prowadzą.

Doświadczenie niemieckich zbrodni wczasie II wojny światowej doprowadziło dorozwoju międzynarodowego systemu zapobiegania masowym naruszeniom praw człowieka. W1948 roku Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych uchwaliło Konwencję wsprawie zapobiegania ikarania zbrodni ludobójstwa. Powtarzano hasło: „Nigdy więcej!”, uznając, że„lekcja Auschwitz” wymaga odwspólnoty międzynarodowej zdecydowanego przeciwdziałania nowym ludobójstwom. Tymczasem Konwencja pozostała martwa przez dekady, amocarstwa wczasie zimnej wojny chroniły swoich sojuszników, którzy popełniali kolejne zbrodnie naniewinnych cywilach. Ostatnie totalne ludobójstwo miało miejsce w1994 roku wRwandzie, gdy naoczach biernego świata reżim Hutu wymordował (jak się szacuje) 800 tys. Tutsi iTwa (Pigmejów).

Odkońca II wojny światowej rozwijały się także studia nad ludobójstwem (ang. genocide studies), wramach których uczeni różnych specjalności starali się nie tylko wyjaśnić, jak doszło doposzczególnych ludobójstw, ale również stworzyć ogólny model, który pozwalałby szacować ryzyko wystąpienia ludobójstw wróżnych zapalnych rejonach świata. Najważniejszym przedmiotem badań było (ipozostaje nadal) ludobójstwo Żydów, ale badacze porównywali różne przypadki ludobójstw, poszukując uniwersalnych prawidłowości.

Pojęcie „ludobójstwo” było coraz szerzej znane. Przeniknęło dojęzyka polityków, dziennikarzy idziałaczy społecznych. Oskarżanie wrogów politycznych oto, żepopełnili ludobójstwo, stało się powszechną praktyką. Jednocześnie twierdzenia, żejakieś państwo lub naród byli sprawcą ludobójstwa, traktowano jako skrajną potwarz. Te licytacje były najczęściej składową agresywnej dyplomacji. Ale wiązały się także zrozwojem dyskursu moralnego, gdy ściganie sprawców iupamiętnianie ofiar traktowano jako warunek konieczny przywrócenia etycznego ładu isprawiedliwości. Zczasem pojęcia „ludobójstwo” zaczęto używać wbardzo różnych kontekstach. Działacze organizacji skupiających rdzenną ludność byłych kolonii mówili oludobójstwie iczęsto posługiwali się metaforyką Zagłady Żydów[2]. Obrońcy praw zwierząt zaczęli mówić o„ludobójstwie zwierząt”, traktując eksperymenty nazwierzętach, polowania czy masową hodowlę iubój zwierząt jako naganne moralnie praktyki[3]. Nawet ruchy antyszczepionkowe mówią o„szczepionkowym ludobójstwie” i„szczepionkowym Holokauście”.

Te pełne emocji dyskusje często obarczone są grzechem pierworodnym. Dyskutanci bowiem nie tylko nie podają, ale nawet niejednokrotnie nie są wstanie podać definicji ludobójstwa, którą się posługują. Anie ma powszechnej zgody wśród badaczy, jak zdefiniować tę zbrodnię. Jest oczywiście definicja prawna zkonwencji, ale jednak wielu naukowców uznaje ją zawadliwą, wprowadzając własne definicje. Powstaje tym samym pojęciowy chaos, wktórym doskonale czują się politycy, mobilizując wyborców wczasie debat oprzeszłości. Dlatego tym zagadnieniom poświęcę szczególnie dużo miejsca nakartach tej książki.

Obecnie wliteraturze światowej mamy wiele książek naukowych ipopularnonaukowych oraz leksykonów iencyklopedii poświęconych ludobójstwom, ujmowanym wperspektywie prawnej, politologicznej, socjologicznej, historycznej, kulturoznawczej czy filozoficznej. Niestety, polski czytelnik ma dodyspozycji niewielką liczbę książek, napisanych przez polskich autorów lub przetłumaczonych zjęzyków obcych. Stosunkowo najwięcej jest prac historyków, zwłaszcza tych poświęconych ludobójstwu Żydów. Mówi się nawet o„polskiej szkole historyków Holokaustu”. Brak jednak popularnonaukowej książki, która pozwoliłaby zapoznać się zpodstawowymi ustaleniami studiów nad ludobójstwem.

Tę lukę narynku staram się wypełnić niniejszą książką. Jako socjolog zajmuję się ludobójstwami odlat. W2013 roku ukazała się moja monografia naukowa naten temat (Rozkosz zemsty, Socjologia historyczna mobilizacji ludobójczej[4]). Zzawartych najej łamach ustaleń będę korzystał wtej pracy (zakładam, żeczytelnicy, którzy sięgnęli poRozkosz zemsty, nie będą zainteresowani niniejszą pozycją)[5]. Ludobójstwo. Historia isocjologia ludzkiej destrukcyjności to przede wszystkim popularny wykład natemat ludobójstw. Dojej zrozumienia nie jest potrzebne wykształcenie wzakresie nauk społecznych ihumanistycznych. Drobnym wyjątkiem jest rozdział ósmy, wktórym staram się przybliżyć czynniki, które prowadzą doaktów ludobójstwa. Wymaga to odwołania się doróżnych teorii nauk społecznych, acz staram się, aby wykład był możliwie przystępny.

Jako socjolog jestem przede wszystkim zainteresowany procesami, które prowadzą domasowej eksterminacji oraz dynamiką samego ludobójstwa. Dlatego szczególną uwagę będę przywiązywał doodtworzenia mobilizacji ludobójczej. Mobilizacja to „proces, poprzez który grupa przekształca się zezbioru biernych jednostek waktywnego uczestnika życia publicznego”[6]. Mobilizacja dotyczy nie tylko ludzi, ale również zasobów materialnych iniematerialnych (np. normatywnych – przejawów lojalności lub zobowiązania).

Aby nie utrudniać lektury, przypisy zebrane zostały nakońcu książki. Zainteresowanych pogłębieniem poszczególnych zagadnień odsyłam dogłównej bibliografii, zawierającej wszystkie przywoływane artykuły iksiążki oraz doaneksu „Chcesz wiedzieć więcej?”, gdzie zebrałem, pogrupowałem iopatrzyłem komentarzem wybrane teksty dostępne wjęzyku polskim.

Wksiążce podaję liczby ofiar poszczególnych ludobójstw iinnych masowych zbrodni. Opieram się wtym zakresie nadominujących wliteraturze naukowej szacunkach. Trzeba jednak pamiętać, żesą to tylko przybliżenia. Wwielu przypadkach brak dobrych źródeł danych (np. rzetelnych spisów powszechnych) itrzeba opierać się naróżnorodnych operacjach statystycznych. Dlatego dotych liczb trzeba podchodzić ostrożnie. Nie one jednak decydują oistocie zbrodni, conajwyżej pozwalają nam zrozumieć jej skalę.

Nałamach tej książki poruszam też zagadnienia kontrowersyjne, budzące wPolsce duże emocje. Zjednej strony chodzi ozbrodnie popełnione naPolakach (np. rzeź wołyńska), zdrugiej ote, wktórych Polacy byli sprawcami (np. pogromy Żydów wczasie ipozakończeniu II drugiej wojny światowej, wtym wJedwabnem iKielcach). Staram się wtych przypadkach zachować maksymalny obiektywizm, ale zpewnością niektórzy czytelnicy mogą się poczuć urażeni pewnymi tezami. Wistocie nie chodzi tu bowiem ozamkniętą przeszłość, zktórej można uczynić przedmiot zdystansowanych badań akademickich. Wydarzenia te są częścią rodzinnej pamięci, państwowej polityki historycznej, sporów międzynarodowych oraz są wykorzystywane wbieżącej polityce. Jest to problem szerszy, który kładzie się cieniem nacałych studiach nad ludobójstwem. Opis wydarzeń isocjologiczna analiza wchodzą bowiem winterakcję wprzestrzeni publicznej znarracjami tożsamościowymi. Żyjący ocaleni iich potomkowie traktują te wydarzenia bardzo osobiście irazić ich może analiza społeczna ukazująca niejednokrotnie „bezduszne” mechanizmy mobilizacji ludobójczej. To problem, zktórym zmaga się wielu badaczy. Nie można tylko opisywać iwyjaśniać ludobójstw – trzeba mieć świadomość, jak te naukowe dyskursy wpływają naróżne społeczne narracje. Oproblemie tym napiszę szerzej nakartach tej książki.

Objętość icharakter książki uniemożliwiają choćby skromne przedstawienie wszystkich zbrodni, które mogą przychodzić namyśl, gdy mówimy „ludobójstwo”. Książka zawiera opisy wszystkich ludobójstw, które spełniają przyjętą przeze mnie definicję, atakże wielu zbrodni pogranicza, takich jak czystki etniczne czy masowe masakry, które pozwolić mają nawyostrzenie granicy między ludobójstwem ainnymi masowymi mordami. Zkonieczności musiałem jednak zrezygnować zpodjęcia wielu interesujących zagadnień.

Książka ta ukazuje się wszczególnym roku. Obchodzimy nie tylko stulecie odzyskania przez Polskę niepodległości, ale również 70. rocznicę podpisania Konwencji wsprawie zapobiegania ikarania zbrodni ludobójstwa. Niech zatem ta książka będzie także skromnym upamiętnieniem wszystkich, którzy starali się powstrzymać ludobójstwa idążyli doich penalizacji, atakże ratowali ofiary genocydu, jednego znajbardziej obrzydliwych przejawów ludzkiej destrukcyjności.







Podziękowania



Pragnę gorąco podziękować recenzentowi wydawniczemu książki, prof. dr. hab. Grzegorzowi Motyce, dyrektorowi Instytutu Studiów Politycznych Polskiej Akademii Nauk. Ponadto zfragmentami maszynopisu zapoznali się iprzydatne uwagi zgłosili: dr Agnieszka Bieńczyk-Missala zUniwersytetu Warszawskiego (fragmenty dotyczące aspektów prawnych iinterwencji humanitarnej) oraz dr Michał Lubina zUniwersytetu Jagiellońskiego (fragmenty dotyczące Birmy iIndonezji). Zaprzetłumaczenie kilku definicji ludobójstwa dziękuję Jerzemu Giebułtowskiemu. Zawszystkie ewentualne błędy iniedociągnięcia winę ponosi oczywiście jedynie autor.







Rozdział 1

Jak zdefiniować ludobójstwo?

Na temat różnych definicji ludobójstwa można bynapisać grubą książkę. Choć wydaje nam się, żeintuicyjnie wiemy, czym jest ludobójstwo,to jednak, gdy przechodzimy doszczegółów, powstają problemy. Czy masowe bombardowanie miast wroga, wwyniku którego giną setki tysięcy cywili,to ludobójstwo? Acozofiarami głodu, który powstał wwyniku nieudolności władz? Amasowa śmiertelność wczasie wojen domowych, gdy trudno odróżnić cywila odbojownika? Stworzenie precyzyjnej definicji jest trudne izakażdym razem rodzi wątpliwości moralne. Zmagali się ztym zadaniem prawnicy, przygotowując się dosądzenia zbrodniarzy iopracowując akty prawne, ale także politolodzy, socjolodzy czy filozofowie. Niejedna książka poświęcona ludobójstwom zaczyna się oddyskusji natemat definicji. Dotej pory, pomijając definicję prawną, nie ma zgody wśród badaczy, jak zdefiniować ludobójstwo ijaki najej podstawie wyznaczyć katalog zbrodni. Trzeba mieć świadomość tych trudności isporów, gdyż wpływają one nadyskusje ekspertów ipubliczne debaty natemat konkretnych aktów masowego naruszania praw człowieka.


Rafał Lemkin – ojciec konwencji oludobójstwie

Dnie wypełnione spotkaniami zdyplomatami, politykami iintelektualistami pozwalały mu natłumienie poczucia przegranej. Jednak wieczory wskromnym pokoju skłaniały dosmutnego rachunku sumienia. Rafał Lemkin – boonim tu mowa – był nie tylko twórcą pojęcia ludobójstwo, ale również autorem książki, wktórej drobiazgowo omawiał zbrodnie Niemców iich sojuszników. Mało kto znas może podać najpiękniejszy dzień wswoim życiu. Lemkin wskazał, żedla niego był to 12 stycznia 1951r., gdy weszła wżycie Konwencja wsprawie zapobiegania ikarania zbrodni ludobójstwa, uchwalona przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych 9 grudnia 1948r.[1]. Ten dzień triumfu iuznania rozpoczął jednak ciemny okres. Lemkin zmagał się zproblemami zdrowotnymi, utracił pracę naYale University i– nie mając oszczędności – ztrudem wiązał koniec zkońcem. Nieraz głodował idokarmiany był przez przyjaciół. Zwyjątkiem rocznego epizodu naRutgers University (1955–1956) był bezrobotny. Araczej należałoby powiedzieć, żenie miał pracy zarobkowej, gdyż jego aktywność naukowa ispołeczna nie ustawała. Nie udało mu się zdobyć stałego zatrudnienia naamerykańskiej uczelni, przegrywał starania oznaczące granty naukowe (choć uzyskiwał pomniejsze), nie chciano drukować jego książek, tłumacząc to brakiem szerszego zainteresowania problematyką ludobójstw[2]. Jak słusznie zauważył Ryszard Szawłowski: „Dziś jest wprost niepojęte, jak człowiek cieszący się tak wielkim uznaniem międzynarodowym, mający elitarne znajomości wkręgach ONZ iwWaszyngtonie oraz wgremiach naukowych wwielu krajach świata, wielokrotnie wysuwany doPokojowej Nagrody Nobla, mógł znaleźć się wtak krytycznym położeniu”[3].



[...]










Przypisy

Wprowadzenie
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